     Działamy przy Zespole szkół Miejskich Nr 1  od 2009 roku. Obecnie nasz wolontariat przyjął nazwę ,,Promyk nadziei” .

     Zachęceni wezwaniem Jana Pawła II do gotowości niesienia pomocy potrzebującym, przystąpiliśmy                do projektu ,,Mieć wyobraźnię miłosierdzia”. Grupa tych, którzy odpowiedzieli na ogłoszenie                                  o rozpoczynającym swoją działalność wolontariacie liczy 17 osób. Ponadto, w trakcie realizacji zadań,               do prac włączyło się spore grono sojuszników.

     Wśród zadań, które realizowaliśmy w ramach projektu znalazła się POMOC W POZYSKANIU ŚRODKÓW FINANSOWYCH na zakup wózka inwalidzkiego dla osoby niepełnosprawnej. Rozpropagowaliśmy w naszej miejscowości akcje pozyskiwania 1% podatku na ten cel. Mamy nadzieję,                że choć w małym stopniu, ale udało się nam pomóc.

     Kolejnym naszym zadaniem była WSPÓŁPRACA Z DOMEM POMOCY SPOŁECZNEJ.                          W związku z tym, że współpraca ta nawiązana została już w poprzednim projekcie, uczniowie znaleźli wśród pensjonariuszy swoich znajomych, dlatego odwiedziny były zawsze okazją do wspólnej rozmowy                i coraz głębszego poznania. Zawsze spotykaliśmy się z przychylnością mieszkających tam osób. Towarzyszyliśmy pensjonariuszom podczas zajęć w świetlicy, pomagaliśmy przy posiłkach, a odwiedzani chętnie rozmawiali z nami, wyrażali swoje zadowolenie z naszego przyjścia, cieszyli się z ofiarowanego                 im czasu. Spotkania te były głównie okazją do wspomnień – tak jak wnukom opowiadali nam o swojej młodości, o dawnym życiu. A tam, gdzie ożywają wspomnienia, pojawiają się i wzruszenia. Dlatego spotkania niosły często okazję do przeżyć. Również i my wynieśliśmy wiele z tych odwiedzin. Można by oprócz satysfakcji z radości i wdzięczności za okazaną starszym osobom uwagę i czas, wymienić także                    i poszerzenie wiedzy. Bo o tym, jak żyło się ludziom dawniej – opowiadali żywi świadkowie tamtych dni,                  a nie zimne podręczniki. Dwukrotnie spotkania w Domu Pomocy społecznej miały charakter artystyczny – pensjonariuszom zaprezentowane zostało przedstawienie teatralne oraz występ scholi. W ten sposób staraliśmy się wpłynąć na urozmaicenie codzienności życia podopiecznych Domu Pomocy Społecznej.

     Kolejne nasze zadanie to POMOC STARSZEJ OSOBIE SAMOTNEJ, którą jest emerytowana nauczycielka naszej szkoły. Starsza pani potrzebowała naszej pomocy w codziennych czynnościach, takich jak przynoszenie obiadu czy robienie zakupów. Bardzo szybko zakres tych czynności znacznie się rozszerzył; podczas odwiedzin wykonywaliśmy różne prace w domu i w ogrodzie, takie jak: mycie okien, porządki w kotłowni, grabienie trawy. Towarzyszyliśmy starszej pani w przygotowaniach przedświątecznych, załatwialiśmy sprawy w mieście. Z każdym tygodniem dla realizacji tego zadania  potrzeba coraz więcej czasu i zaangażowania coraz większej liczby osób. Ze względu na nadwątlone siły fizyczne odwiedzana przez nas pani bardzo cieszy się z każdej wykonanej pracy. Wydaje się nam jednak,              że dużo bardziej zadowolona jest ze spędzanego z nami czasu. Wspólne prace i właściwie każde odwiedziny są okazją do rozmów i do przerwania przykrej samotności. Nas z kolei uczy to, jak bardzo należy doceniać fakt, iż mamy przy sobie ludzi nam bliskich, że mamy przyjaciół i siły i jest okazją do wielu ważnych refleksji.

     Kolejnym przez nas zrealizowanym zadaniem było OBJĘCIE OPIEKĄ DZIECI ZE SPECJALNYMI POTRZEBAMI EDUKACYJNYMI.  Opieka nad tymi uczniami obejmowała spotkania organizowane raz w tygodniu w szkole bądź w domach rodzinnych. Ponadto staraliśmy się pamiętać o urodzinach i imieninach naszych podopiecznych i składać im życzenia z tych okazji. Spotkania z dziećmi przeznaczyliśmy na wspólną zabawę – były to różne gry zręcznościowe, zajęcia plastyczne, spacery i zajęcia na świeżym powietrzu. Dzieci uczone były piosenek, wierszyków, zabaw dostosowanych do ich możliwości. Dla naszych młodszych kolegów przygotowaliśmy uroczystość z okazji Dnia Dziecka. Na spotkaniu, które trwało kilka godzin – dzieci bardzo dobrze się bawiły. Przygotowaliśmy konkursy z nagrodami, poczęstunek; każde dziecko – dzięki pomocy sponsorów otrzymało upominek. Innym razem mogliśmy obdarować naszych młodszych kolegów przyborami szkolnymi, których zbiórkę przeprowadziliśmy w naszej szkole, a dzięki zorganizowanej dyskotece pozyskaliśmy pieniążki na potrzeby naszych działań. Dzieci objęte opieką wraz z opiekunami uczestniczyły w wycieczce do ZOO w Krakowie. Ta nasza inicjatywa wymagała największej pomocy finansowej                         z zewnątrz – duże wsparcie otrzymaliśmy jednak ze strony Urzędu Miasta. Wycieczka odbyła się całkowicie bezpłatnie i przyniosła uczestnikom wiele radości, przeżyć.     Dzieci ze specjalnymi wymaganiami edukacyjnymi jako te, które potrzebują szczególnej uwagi, większej ilości czasu, mogły otrzymać wsparcie psychiczne i emocjonalne. Zawarte między podopiecznymi a starszymi koleżankami znajomości zaowocowały nie tylko radością wspólnie spędzonych chwil, ale też umożliwiły rozwijanie sprawności motorycznych i zdolności manualnych dzieci. Zauważyć można, że niektóre z dzieci stały się bardziej otwarte, śmiałe, chętniej rozmawiają, traktują swoich opiekunów nie tylko jako towarzyszy zabaw,                       ale również jako nowych przyjaciół, z którymi chętnie spędzają czas. Ich rodzice również bardzo pozytywnie oceniają tę formę pomocy. Dla nas praca zaowocowała nowymi znajomościami oraz nabyciem nowych doświadczeń i umiejętności (można by tu wymienić opiekę nad dziewczynką z ograniczoną sprawnością chodzenia, komunikowanie się z dziećmi z zespołem Downa, umiejętność oceny ich możliwości fizycznych i intelektualnych, i organizowania dla nich czasu oraz wiele, wiele innych).

      Po kolejnym roku pracy pojawiła się satysfakcja z wypełnionych zadań, a radość przyniosło właściwie każde spotkanie z tymi, którym ofiarowaliśmy swój czas.

          I cóż moglibyśmy dodać na zakończenie. Chyba tylko tyle, że myli się każdy, kto myśli, że nasza praca był to -  choć szlachetny – ale trud, jakieś wyrzeczenia czy ciężko wygospodarowany czas. 

     W pewnym sensie tak jest, ale tylko w pewnym sensie, ponieważ nieoczekiwanie nasza praca stała się trudem radosnym, przyniosła wiele satysfakcji, wiele pozytywnych, pięknych przeżyć.

     Cieszymy się również dlatego, że mogliśmy w to piękne dzieło włączyć także innych, że coraz więcej jest osób, które starają się odpowiedzieć na apel naszego drogiego Ojca Świętego Jana Pawła II                                           i uczestniczyć w tworzeniu cywilizacji miłości.

